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Poglądy farmera. 


Czy niezależność czy herezya. 

Kupiły mi dzieci na gwiazd - 
kę gruby zeszyt do pisania i 
prosiły, abym w nim zapisy- 
wał wszystkie wydarzenia 
W naszej familii i w naszej 
parafii i to wszystko, co się 
pomiędzy polakami w Ame- 
Tyce dzieje. A to na co? 
Pytam. Ignaś mój pierworo- 
dny, a pewnie i następca na 
farmie odpowiada: “Proszę 
taty będziemy mieli pamiątkę 
i naukę z tego”. Ależ moje 
dziecko — ja już jestem stary, 
moja ręka spracowana i do 
Pisania ciężka. Ręczę wam, 
że gdy co napiszę, to będzie 
tak koszlawe itakie niezgra- 
bne, że i przeczytać tego nie 
będziecie mogły. *Niech tam 
będzie napisane jakbądź, to 
my przeczytamy” — odpowia- 
dają chórem. “Wszakże do 
szkoły chodzimy, więc umie- 
my czytać i pisać. A no, 
kiedy tak, to dobrze. Że to 
dziś Boże Narodzenie, a jutro 
też święto, więc po nabożeń- 
stwie będę miał czas i napi- 
szę wam o czem, a jak bę- 
dziecie grzeczne, to i prze- 
czytam i piękne rzeczy opo- 
wiem z dawnych lat. Dobrze! 
dobrze! mówią dzieci — kla- 
skając z radości w ręce. — 
„Acha! widzicie! mówi Ignaś, 


czyż ie dobrze pora n 


wam, abyśmy ojcu kupili 
książkę do pisania? Rzekłszy 
to, cała gromadka, z pięcior- 
ga dziatek składająca się, 
pobiegła do choinki. Wola 
Boża — pomyślałem sobie. —- 
Przypomniało mi się dzisiej- 
sze kazanie, w którem nasz 
proboszcz powiedział, że choć 
Jezus maluczki, to jednako- 
Woż przemawia do duszy ludz- 
kiej już to sam, już to nawet 
1 przez malutkie dziatki i 
wiele nam pięknych opowie- 
dział przykładów. — Proszą 
dzieci, abym pisał. Chętnie 
to uczynię, bo i czyż mógłbym 
odmówić prośbie moich dzia- 
tek tak roztropnych i dobrych, 
8 nauki chciwych. Lecz mój 
Boże, o czem tu pisać? Ja 


| tam nieuczony, a nuże to, co 
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M 
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Ja napiszę dostanie się do ja- 
kiej gazety, a gazeciarz wszyst- 
Ko przewróci, jak to oni 
wszyscy umią, bo to żaden 
Nie jest lepszy od drugiego. 
Zmana to przecie rzecz, że za 
Plotkarstwo i krętactwo naj- 
Więcej będzie odpowiadał ga- 
zecjarz. W dawnych czasach, 
kiedy to jeszcze przy wojsku 
byłem, to umiałem się wy- 
Tęcać i w lewo i w prawo — 

ZWyczajnie, jak to wojskowy 
musi na komendę. Nieraz p. 
Apral takiego szturchańca 

dał pod żebra, że aż człowiek 
Wszystkie gwiazdy zobaczył 
W bieluśki dzień. Teraz, to 
JAŻ tam takich wykrętów ani 
me umię, ani nie lubię. Co 
myślę, to powiem. A czy ja 
0 dleć umię? Nie chwaląc 
ę — jeszcze myśleć muszę 

umieć, skoro wszyscy moi 
współbracia zawsze mię do 
Jakiegoś komitetu wyhiorą, a 
„uperwizorem w moim townie 
to już jestem z jaki mendel 
s > e niech się dzieje 
oża. Kto tam moje 


koś nie z głowy na papier 
wyjść nie chce. Przypadek 
przyszedł mi w pomoc. Gdy 
tak siedzę i myślę, naraz spo- 
glądnąwszy przez okno, widzę, 
jak ciele, wyskoczywszy ze 
stajni i ogon podniosłszy, po 
podworzu sobie takie figlarne 
i pocieszne skoki robi, że mię 
z początku porwał śmiech 
pusty. Patrząc dłużej na te 
skoki i wywijasy cielątka, 
pomyślałem sobie: Dobry 
obrok masz, to i wyrywasz 
się i skaczesz. Że to zaś czło- 
wiek myślący z każdego wy- 
padku może skorzystać i wiele 


może nauczyć się, rozważając 
sobie wszystko, jak należy, 
więc też myślę sobie: “Trze. 
baby napisać, jakie to myśli 
mogą się obudzić w człowie- 
ku na widok brykającego 
cielęcia.” A więc i piszę. 

Nie trzeba się dziwić cielę- 
ciu, że sobie wesoło skacze. 
Wszakże w swoim czasie do- 
stanie jeść i pić — podściółki 
mu też nie brak — opływa 
sobie we wszystko, co mu 
potrzebne, gdyby jaki staro- 
zapustny pączek w maśle. — 
Ze cielątko skacze, gdy mu 
dobrze, nic dziwnego — ale 
że ludzie skakają, szaleją i 
prawdziwe awantury robią, 
to dziw nad dziwy. Že to 
najprawdziwsza prawda, to 
zaraz udowodnię. Nie jeden 
z nas, gdy w starymi kraju 
pod panem, a musiał 
gdyby bydlę jeszcze to robić, 
co mu p. inspektor albo pi- 
sarek kazał, a jeszcze cza 
sem na przednowku głodem 
przymierał, to każdy siedz.ał 
cicho i pokornym był, jak 
baranek. Ledwie atoli do 
Ameryki przybył i jakiego 
takiego grosza się dorobił — 
to mu zaraz urosły rogi, któ- 
rymi drugich ludzi roztrząsać 
zaczął. Nie jednemu dawniej 
biedakowi, a dziś bogatemu 
zdaje się, że mu nikt nie ma 
do rozkazywania, że on wszyst- 
kie rozumy posiadł, że on 
tu wszechwładnym panem, a 
wszyscy inni to jego słudzy, 
to śmiecie bez wartości. 

W rozmaitych byłem mia- 
stach amerykańskich i z roz- 
maitymi ludźmi pracowałem, 
to z doświadczenia wiem, że 
dobrobyt w rękach głupiego, 
a niegdyś ubogiego człowieka, 
jest tylko okazya do bryka: 
nia. Znam jednego gazeciarza, 
który przed kilkunastu laty 
z kraju przyszedłszy, był tak 
ubogim, że mu palce z butów 
wyglądały. Papieru nie miał 
za co kupić na gazetę, na kre- 
dyt drukował, bo własnej dru- 
karni nie miał. W owym cza- 
sie był bardzo pokornymi za- 
wsze coś mądrego napisał, że 
aż przyjemnie czytać było. 
Chodziło mu o poparcie i na- 
szych księży i nas samych. 
Gdy przy naszej pomocy z bie- 
dy się wygrzebał, to już ten 
dobrobyt tak mu głowę prze- 
wrócił, że wyraźnie pisze, iż 
to jest wszystkó jedno, jaką 
człowiek ma wiarę, byle ją 
miał, choćby i psią, że to 
wszystko jedno, gdzie ja po- 


syłam dzieci, czy do szkoły 
katolickiej czy republikań- 
skiej. 

Gdy dawniej niejeden z nas, 


pismo będzie czytał, niech|z Niemcami i Irlandczykami 


czyta. Jak 


pisać, ę, 
Ale o czem? TH 


Siedzę 
godziny i medytuję, 


pisać. | razem do parafii należąc, miał 
już z pół proboszczem Niemca lub lr- 
a tu ja- |landczyka, to kiedy ten po- 


wiedział po polsku: psia krew, 
dzień dobry alho fódka, pifo 
(bo każdy obconaredowiec 
najpierw tych słów od nas 
się nauczy), tośmy niemal 
z radości ze skóry nie wy- 
skoczyli, a mówił jeden do 
drugiego: wej i nasz księżu- 
lek uczy się po polsku. Gdy- 
by to choć tyle nauczył się, 
żeby nam Ewangelią przeczy- 
tał, coby to za wielkie szczę- 
ście było dla nas. Kilkanaście 
nieraz lat upłynęło, a myśmy 
ani słowa Bożego po polsku 
nie słyszeli, nie jeden z nas 
bez spowiedzi św. poszedł na 
sąd Boży, a mimo to byliśmy 
spokojni. "Gdy chodziło o 
kościół albo szkołę, to nie 
jeden z nas ostatni cent dawał, 
Gdy Niemiec lub Irlandczyk 
dał 5 dol., to każdy z nas po 
10 albo i więcej. Chwalili 
nas za to, ale mimo to, ża- 
dnego z nas nawet do komi: 
tetu kościelnego nie powołali, 
a gdy który o słuszne prawo 
się upomniał, to jeszcze usły- 
szał: “dummer Polack” i ta- 
ki z tego był kontent, jakby 
największą pochwałę dostał. 
Prosiliśmy Pana Boga o 
polskiego kapłana jak nie- 
gdyś Żydzi o mannę. Gdy 
nam ta manna spadła, to ja- 
koś wnet uprzykrzyła się. 
Dawniej niejeden nie wie- 
dział, co ma robić ze sobą 
z wielkiego szczęścia, że ksiądz 
polski przyszeedł do jego do- 
mu na kolektę albo i na ko- 
lendę. Widziałem sam na 
własne oczy, jak jeden Polak 
z Prus Zachodnich płakał 
z radości, gdy ksiądz do nie- 
go na kolendę- przyszedł. Za- 
pytany przez proboszcza © 
przyczynę płaczu, tak powie- 
dział: Ach Ojcze! jakże ja 
nie mam płakać, gdy sobie 
pomyślę, zem dożył tego szczę- 
ścia, iż do mego domu wstą- 
pił kapłan. A czyż w sta- 
rym kraju albo tu nigdy nie 
był kapłan wewaszym domu 
na kolendzie? — Ach Ojcze! 
tutejsi niemieccy księża tego 
nie znają — a tam w kraju 
ks. proboszcz był Niemiec. 
Do pana zajeżdzał na każde 
święta — ale do nas biedaków 
nigdy. My nic nie wiedzie- 
liśmy tam ani o opłatkach, 
ani o wilii, ani o święconem. 


Widziałem całą familią pła-| 


czącą, płaczącego proboszcza, 
a że i ja rękawem wyciera- 
łem łzy — to i wspominać nie 
potrzebuję. — 

Jaka to była łaska dla nas, 
żeśmy kapłana polskiego mieć 
mogli, to wam to napisać też 
muszę moje dzieci. — Abyśmy 
mogli dostać się do takiego 
miejsca, gdzie był kapłan pol- 
ski, nie żałowaliśmy żadnych 
trudów i wydatków. 

Przed laty trzydziestu kil. 
ku był na całą północną A- 
merykę i Kanadę jeden tylko 
ksiądz polski, który nazywał 
się Jan Polak. Ja byłem na- 
ówczas w Kanadzie. Dowie- 
dziawszy się o tym księdzu 
przybyłem z Kanady do Mil- 
waukee. Za ostatni grosz ja- 
ki miałem dostałem się do 
Berlina, skąd o głodzie i 
chłodzie maszerowałem do 
Stevens Point, aby dostać się 
do tego ks. Jana Polaka do 
spowiedzi św. Z radości, żem 
polskiego kapłana zobaczył, 
omal nie oszalałem! 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


| mu 


Zagraniczne. 


ANTY-MOMSEN. 

W Czerniowcàch na Bu- 
kowinie powiedział rektor u- 
niwersytetu, profesor dr. Hil- 
berg, Niemiec z krwi i ko- 
ści, przy pewnym obchodzie 
akademickim o narodzie pol- 
skim tak: “Niesłusznie czyni, 
kto naród polski nazywa na- 
rodem mniej wartości mają- 
cym od niemieckiego. W każ- 
dym narodzie trafiają się 
mniej wartające jednostki, 
ale me ma mniej wartają- 
cych narodów. Pan Bóg nie 
stworzył upośledzonych na- 
rodów. Każdy naród ma pra- 
wo i obowiązek dążyć do 
wyżyn kultury i ideałów 
ludzkości, a Polacy dowodzą 
czynami, że w rozwoju cywi- 
lizacyi europejskiej uczestni- 
czą gorliwie i skutecznie. Li. 
czny zastęp uczonych i arty- 
stów wypadł z narodu pol- 
skiege, a zastęp ten wzmaga 
się ciągle. Przekonany jestem, 
że obecni tutaj akademicy 
polscy, gdy przyjdą do życia 
praktycznego, dążyć będą do! 
tego, aby przynieść chlubę 


szlachetnemu narodowi swe- 
11 


ONA NIE STARA, ON MŁODY, 
A nie moga dojść do zgody. 

Berlin 22 stycz. Z Darm- 
sztatu nadchodzi wiadomość, 
że młody arcyksiąże Ernest 
Ludwig i jeszcze młodsza żo- 
na jego Wiktorya znieść się 
nie mogą. Przed kilkoma 
dniami miały rzeczy dojść tak 
daleko, że arcyksiążę ujął żo- 
nę za kołnierz i z pokoju 
wyprosił. Rozżalona rozpisa- 
ła się z użaleniem przed oj- 
cem w Koburgu i przed ma- 
tką w Londynie, ale bez sku- 
sku. Nawet żona cara Mi- 
kołaja proszona o pośredni- 
ctwo, stanęła stanowczo po 
stronie brata swego arcykśię- 
cia Ernesta Ludwika. Naro- 
dowe przesądy mają podobno 
stanowić przyczynę główną 
tej niejednomyślności obojga 
królewskich dzieci. 


WOJNA PSOM W CZECHACH. 
Na rozkaz lekarza obwo- 
dowego zabito wszystkie psy 
w mieście czeskiem Pisek. 
W  Październiku  pokąsał 
pies jakiegoś pasterza, kilka 
krów i inne psy. Pastuch 
zmarł wskutek wścieklizny, a 
pokąsane krowy musiano za: 
bić. Ponieważ w ostatnim 
czasie ponownie wybuchła 
wścieklizna u kilku psów, 
przeto lekarz obwodowy na- 
kazał w interesie bezpieczeń- 
stwa mieszkańców  wytępić 
w mieście cały psi ród. 


RYRNIK. 


Najgłębsza dziura nA całej 
ziemi, jaką w celach górni- 
czych wywiercono, znajduje 
się w Paroszowcu -pod 
bnikiem. (Głębokość otworu 
wynosi 6700 stóp. Doświad- 
czenia wykazały, że ciepło 
we wnętrzu ziemi zwiększa 
się co 58 stopy o jedeń sto- 
pień (elsiusza. I tak, gdy 
obecnie wynosi temperatura 
na powierzchni 12 stopni cie- 
pła, na spodzie. jest 68 sto- 
pnie gorąca. 


Ry- | państwa. 


KAPITULACYA DOBROWOLNA NA 
KUBIE. 

Havana, 20. styczn. Jene- 
rał powstańców kubańskich 
J. M. Pavra poddał się wraz 
5 wyższymi oficerami 100 
szeregowcami gubernatorowi 
hiszpańskiemu prowincyi San- 
ta Clara, pomimo iż ludzie 
jego byli dobrze uzbrojeni i 
zaopatrzeni w  amunicyą. 
Składając broń wznosił cały 
ten oddział okrzyki na cześć 
Hiszpanii. Że jednak z tego 
wypadku nie można brać 
miary o usposobieniu ogól- 
nem powstańców, dowodzi ta 
okoliczność, iz rzeczony jene- 
rał powstańczy jest bratem 
prezydenta rzeczy pospolitej 
Kubańskiej. 


NOWA RUTYNA 


Havana, 15 stycznia. — Je. 
nerał Blaneo, dowódzca wojsk 
hiszpańskich na Kubie—wy- 
dał nowy rozkaz do armii 
hiszpańskiej, W rozkazie tym 
Blanco powiada, że wojna na 
przyszłość musi być prowa- 
dzona z większą ludzkością. 

Odtąd nie będą cierpiane 
żadne' okrucieństwa, popełnia- 
ne przez Hiszpanów. Naczel- 
ny dowódca surowo przy- 
kazuje, ażeby na przyszłość 
nie palono domów powstań- 
ców, jak się to działo do- 
tychczas podczas napadów na 
obozy i schroniska Kubań- 
czyków. 

Dalej muszą żełnierze hi- 
szpańscy na przyszłość szano- 
wać życie i majątki kobiet, 
dzieci i starców, wogóle 
wszystkich mężczyzn, któ- 
rych znajdą bez broni lub 
w  krytycznem _ położeniu. 
Wojska hiszpańskie nie mo: 
gą się znęcać nad rannymi 
Kubańczykami, jak się do tej 
pory praktykowało. 

Żołnierze hiszpańcy, którzy 
nie zastosują się do powyż- 
szego rozkazu, — będą suro- 
wo karani. 


ZA PRZYKŁADEM WIEVDNIA. 

Paryż 22 styczn. Były mi- 
nister, Cavaignac, oświadczył 
dziś w izbie deputowanych, 
że zeznanie kapitana Drey- 
fusa jest w posiadaniu rządu 
i czynił temu ostatniemu za- 
rzut, iż takowe utrzymuje 
w tajemnicy. Prezydent mi- 
nistrów oznajmił, iż zeznanie 
to nie kwalifikuje się do pu- 
blikacyi, skutkiem czego p. 
Cavaignac cofnął swą inter- 
pelacyą, lecz przywódca so- 
cyalistów Jaures postawił ją 
na nowo. Poseł konserwa- 
tywny Bornais zarzucił 
Jaures'owi, iż jest tenże rze- 
cznikiem spółki Dreyfusa i 
wymierzył mu zarazem poli: 
czek, jakby akcentowy na- 
cisk do swego zarzutu. To 
spowodowało powszechną 
walkę, wśród której przewo- 
dniczący opuścił salę z uwa- 
gą, iż dalszy tok takich o- 
brad zda nadprokuratorowi 
W kilka minut zaś 
dał polecenie opuszczenia 
trybuny. 

Tak więc stary zwyczaj 
pójdzie w zapomnienie, aby 
wszelka moda pochodzić mia- 
ła z Paryża — teraz pochodzić 
już będzie z Wiednia. Par- 
lament francuski stracił w tej 


mierze hegemonią, naśladnjąc 
Wiedeń. 


Rok II. 


Krajowe. 


ODSZCZEPIEŃSTWO POLAKÓW 
DZIEŁEM ROSYI. 

Angielski tygodnik, wy- 
chodzący w St. Louis, poda- 
je dosłownie treść artykułu, 
w Nowoje Wremia umieszczo- 
nego, a pisanego przez rosyj: 
skiego teologa Kirejew'a. Ar- 
tykuł ten, jako ważny dla 
każdego polaka podajemy we 
wiernym przekładzie, jak na- 
stępuje: 3 

“Nie ma wątpliwości, iż 
główną przyczyną rosyjsko 
polskiego antagonizmu (nie- 
nawiści polaków do rosyan) 
jest różnica wiary, nienawiść 
zjezuiconego kóścioła ka- 
tolickiego do wschodniej schi- 
zmy. Lecz moglibyśmy byli 
dawno dojść do porozumie- 
nia z polakami i wynaleźć 
drogę do pojednania, po- 
mimo wszystkiego jesteśmy 
jednej krwi z nimi, oba na- 
rody słowiańskie! Główna 
przeszkoda do przyjaznego 
porozumienia tkwi nie w ple- 
mienności, lecz w religii. 

Naszym najgorszym 
przyjacielem i złym duchem 
Polski jest fanatyczny Rzym, 
który przeszkodził jej królo- 
wi, Władysławowi IV. w zje- 
dnoczeniu Polski z Rosyą. 
Jesteśmy zachwyceni, że nasi 
bracia plemienni, polacy prze- 
chodzą w szeregi starokatoli- 
cyzmu i że zrobiliśmy tak 
dobry wybór, jak ojca Ko- 
złowskiego. Dla nas rosyan 
jest starokatolicyzm na zacho- 
dzie kluczem do rozwiązania 
kwestyi polskiej: Gdyby na- 
si katoliecy polacy chcieli 
przyjąć gremlałnie kościół 
wschodni, kwestya ta byłaby 
już przez to samo rozwiąza- 
ną”. 

Artykuł ten tłomaczy aż 
nadto jasno całą treść stosun- 
ku Kirejew'a do Kozłowskie- 
go. 
Angielski tygodnik dodaje: 


“Tu widać dokładnie powody 
właściwe zachęcania do here- 
zyi między nieszczęsnymi mal- 
kontentami polskimi”. Ro- 
syjskich szyzmatyków, po- 
pierających odstępstwo tutej- 
szych polaków od kościoła 
katolickiego porównuje z ali- 
gatorem, liżącym swą ofiarę 
dla ułatwienia sobie połknię 
cia tejże. 

Domyślać się nalezy, iż pu- 
blikacya powyższego projek- 
tu rosyjskiego apostoła, Ki- 
rejewa, nie jest bez celu, lecz 
posłużyć ma innym ku za- 
chęcie, którzyby chcieli wstą- 
pić w ślady Kozła i przejść 
na ruski żołd. 


SPRAWCY ZAMACHU NA POCIĄG 
UJĘCI. 
Jeszcze 1894 r. wykonali 


niewiadomi sprawcy zamach 


na pociąg osobowy w blisko: 
ści Chicago ze zemsty prze- 
ciw kompanii kolejowej, za. 
tarasowawszy progami kole- 
jowymi szyny na miejscu, 
gdzie pociągi osobowe z naj. 
większą szybkością zwykły 
pędzić, lecz szezęściem trafił 
na te zawały pierwej idący 
pociąg towarowy, którego lo- 
komotywa uległa  zniszcze- 
niu. Sprawców odkrył o- 
becnie tajny urzędnik kolejo- 
wy. W sprawie tej jest oska. 
rzonąi kobieta Marya Miles. 


nie- | 


WYBÓR HANNY ZAKWESTYONO- 
WANY. 

Według wiadomości z 2ł 
bm. ma MeKisson, major mia- 
sta Cleveland kwestyonować 
wybór senatora Hanny. Ma 
on oprzeć swój protest głó- 
wnie na tym materyale, jaki 
się ujawni z obecnego docho- 
dzenia komitetu senatorskie- 
go. Ma on zamiar przepro- 
wadzenia dowodu, iż nie 
wszystkie głosy, policzone na 
karb rzeczonego wyboru, by- 
ły prawnymi czyli ważnymi. 


ZAGROŻENI OGNIEM I WODĄ. 


Sandusky, O. 21 stycznia. 
Sto chat rybaków wmarznię- 
tych w lód uniosła burza 
wraz lodem w pobliżu zato- 
ki “Put-in” na jezioro Erie. 
Dwieście osób: mężczyzn, ko- 
biet i dzieci znalazło się dora- 
Źnie zagrożonych śmiercią, je- 
żelinie we wodzie, to w o- 
gniu, gdyż wywrócone bry- 
łami lodu chaty zapaliły się 
od rozsypanego ognia z pie. 
ców do ogrzewania. Szczę- 
ściem spostrzeżono z brzegu 
grożące nieszczęście i pospie- 
szono z pomocą  zagrożo- 
nym. Z olbrzymiem wysi- 
leniem powiodło się ratują- 
cym ocalić wszystkich na o- 
twartych łodziach. 


PRÓBKA DEMORALIZACYI I BAR. 
BARZYŃSTWA. 


77 powieszeń bez wyroku. 

Buffaloski “Express” poda- 
je wykaz powieszeń bez 
wyroku czyli tak zwanych 
<linczów” w Stanach Zjedn. 
w przeciągu 7 miesięcy tj. od 
8 czerwca do 30 grudnia 1897. 
Ogół tych ofiar wynosi 77, 
między którymi było 5). mu- 
rzynów;22 białych, trzech in- 
dyan i jedna biała kobieta. 


Zbrodnie zaś które spowodo- 
wały te doraźne sądy, przed- 
stawiają się, jak nąstępuje: 
napadów na kobiety i dzieci 
36; morderstw 22; rabunków 
5; kradzieży mułów i koni; 
podpaleń 2; ludzi broniących 
ofiar przed zbiegowiskiem 2; 
dających wyjaśnienia przeciw 
tajnemu  towarzystwu, *Bia- 
łych Czapek” 2; jeden wypa- 
dek za bicie żony; zemsta na 
konsztablu 1 wypadek i je- 
den wypadek dla niewiado- 
mych powodów, mianowicie 
powieszenie białej kobiety. 
Wszystkie te wypadki zadały 
w stanach południowych. 


POLSKI DOM EMIGRACYJNY. 


Polski Dom Emigracyjny przyj. 
muje emigrantów, przybywających 
do Ameryki, lub odjeżąqżających do 
starego kraju, udziela bezpłatnie 
wskazówek oo do podróży, odpro: 
wadza na parostatki i dworce — sło 
wem, ułatwia uciążliwą dla naszych 
wychodźców podróż. 

Polski dom Emigracyjny stoi pod 
zarządem Czcig. Sióstr F'elicyanek, 
które z wielką pieezołowitością zaj- 
mują się przybyszami. Do nich u- 
dać się można po informacye, doty- 
czące tak Domu Em., jak podróży. 

Adres: Rev. Mother Superior of 
the Felician Sisters, 3 Morris Str., 
New York City. 

Polskim Domem Em. opiekuje się 
Tow. św. Józefa, którego członkiem 
każdy być może za miesięczną o- 
płatą $2. Zarząd tegoż Tow. na- 
stępujący: ks. St. Szymanowski, 
prezydent; ks. B. Gramlewicz, wice- 
prezydent; ks. dr. J. Dworzak. ka- 
pelan Pol. Domu Em. 

Każda i najmniejsza ofiara na 
rzecz Polskiego Domu Em. bywa 
przesyłana na ręce i nazwisko ks. 
dra J. Dworzaka w Williamsbridge, 
N. Y., których łaskawych ofiaroda- 
wców natychmiast kwitować będzie 
z odbioru pieniędzy. 

Z poważaniem 


* Ks. Duorzak. 
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List Biskupów pru- 
skiej monarchii 


z powodu 60-letniego jubileuszu ka. 
pańskiego Ojca Świętego z 31 
grudnia 1897. 


Niżej podpisani Biskupi 
Czeigodnemu Duchowieństwu 
i wszystkim Wiernym pozdro- 
wienie i błogosławieństwo 
w Panu! 

Najmilsi! 

W dniu 31 grudnia., 
w uroczyszość świętego Syl- 
westra, upłynie lat 60 od 
chwili, jak Leon XIII, chwa- 
lebnie nam panujący Papież, 
z rąk ks. Kardynała Odscal- 
chiego przyjąt święcenia ka- 
płańskie; dnia 1 stycznia ro- 
ku 1898 obchodzić On bę- 
dzie zatem 60-letni jubileusz 
pierwszej swojej mszy Św. 
Uroczystość ta, której Bóg 
żadnemu dotąd Następcy Pio- 
tra św. obchodzić nie đozwo- 
lił, wszystkim wiernym dzie- 
ciom Kościoła katolickiego 
miłą nadarzy sposobność, aby 
Jubilatowi, _ Arcykapłanowi 
jak najszczersze przynieść ży- 
czenia i wyrazić  Namiestni- 
kowi Chrystusowemu na zie- 
mi serdeczną swą miłość `i 
dziecięcą uległość. Jeśli O- 
patrzność Boża Najwyższemu 
Pasterzowi Kościoła pozwala 
dożyć tak późnej starości 
przy czerstwem zdrowiu i si- 
le ciała i ducha, to zdaje się, 
czyni to na to, aby pomna- 
żać okazye, z jakich katolicy 
ku pociesze wspólnego Ojca 
swojego w Chrystusie mogą 
dać nowy dowód jedności i 
miłości swojej, a tak i przed 
oczyma Świata staje zawsze 
na nowo podniosły obraz je- 
dności Kościoła we wierze i 
miłości, a nie mniej ścisłej 
łączności z Tym, który jest 
punktem środkowym tej łą- 
czności z Namiestnikiem Je- 
zusa Chrystusa. 

Przypatrzmy się moi naj- 
milsi teraz także temu, jak 
to Ojciec św. mocą swojego 
urzędu najściślej z Chrysta- 
sem jest połączony. O tem 
poucza nas wspaniałymi sło- 
wy św. Augustyn: Gdy Pan 
rzekł: Jam jest dobry pa- 
sterz — a innych nie wymie- 
nił, to nie dla tego, jakoby in- 
nych żadnych nie był zna- 
lazł, którymby owieczki swo- 
je mógł powierzyć — przecież 
Piotrowi je powierzył, ale dla 
tego, aby w Piotrze jedność 
zalecić. Było wielu Aposto- 
łów, ale jednemu tylko po- 
wiedziano: “Paś owce moje.” 
Wszyscy dobrzy pasterze w je- 
dnym są złączeni, wszyscy je- 
dnym są: pasą, ale Chrystus 
pasie w nich. Stąd mówi o 
sobie, że *Pasę”, albowiem 
w nich jest głos, w nich jest 
jego miłość. Stąd chciał Pio- 
tra, powierzając mu swoje 
owce, uczynić drugim Chry- 
stusem i tak zjednoczyć go 
ze sobą. Cóż mu dla tego po- 
wiada, zanim jemu powierzył 
owce swoje, nie chcąc ich 
innemu powierzyć? “Piotrze 
miłujesz mnie”? A Piotr od- 
rzekł: Tak, miłuję, i tak po- 
wtórnie i po trzeci raz; Chry- 
stus potwierdza miłość i u- 
macnia jedność. 

Jako Jezus Chrystus z wła 
snej mocy jedynym jest pa 
sterzem, od niego tylko władzę 


swoję otrzymują i w nim u-|Chrystusa, jako też wdzię- 


rząd swój prawowicie spra- 
wują, tak też chce, aby i w je- 
go Kościele jeden najwyższy 
pasterz wszystkich innych 
w jedność łączył i w jedności 
utrzymywał. W głosie tego 


najwyższego pasterza mamy 
poznać głos Chrystusowy, 
w jego troskliwości o dobro 
trzody miłość Chrystosową. 
Przez wszystkie wieki byli 
następcy Piotra świadomi zle 
cenia naszego Zbawiciela, 
przez wszystkie wieki starali 
się wypełniać obowiązki do- 
brego, wiernego pasterza. Ich 
to niestrudzonym pracom i 
ofiarom mamy po opiece i 
pomocy Bożej do zawdzię- 
czenia. iż jedność Kościoła 
Katolickiego / niewzruszenie 
zachowaną, i że wiara w Bó- 
stwo Jezusa Chrystusa, w któ- 
rej jedynie nasze szczęście i 
zbawienie, mimo wszelkich 
zaczepek błędnej nauki i fał- 


szywej mądrości czystąi nie- 
zmąconą utrzymaną została. 

Któżby tedy mógł, moi naj: 
milsi, wziąść za złe miłości 
dziecięcej, gdy z całego ser- 
ca się cieszymy, mogąc czcić 
Leona XIII jako godnego 
następcę najszlachetniejszych 
i najzasłużeńszych, najwyż- 
szych pasterzy Kościoła? Je- 
go głos, zwiastując nam pra- 
wdy wiecznego zbawienia, 
podnosi się niestrudzenie i 
nieustraszenie wśród burzą 
miotanych naszych czasów, a- 


by oddalić grożące niebezpie- 
czeństwa i wskazać narodom 
drogę prawdy. Jego miłość 
jest miłością Chrystusa; z a- 
postołem narodów może rzec 
śmiele: “Miłość Chrystusa” i 
dla tego pragnie bezustannie 
przywieść wszystkich chrze: 
ścian do rąk dobrego paste- 
rza, wszystkich z przesądu 
czy z nieświadomości odłą- 
czonych od Kościoła Katoli- 
ckiego przyprowadzić znów 
w ramiona macierzyńskie i do 
serca macierzyńskiego oblu- 
bienicy Chrystusowej. Nie- 
chaj przeciwnicy tejjego mi- 
łości pełnej starania przedsta- 
wiają oszczerczo jako chciwe 
władzy dążenia, niechaj wro- 
gowie szlachetną serca jego 
ofiarę okrzyczą jako chytre 
obrachowanie: gorliwość je- 
go tem się zatrzymać ani mi- 
łość jego ostudzić nie da. 
Wiedząc, ze jest zastępcą U- 
krzyżowonego i że uczeń nie 
stoi wyżej nad mistrza, mo- 
dli się Ojciec św. za swych 


prześladowców, za biednych 
zbłąkanych zapoznawających 
jego wspaniałomyślność i gar- 
dzących jego wołaniem do zgo- 
dy. Wiedząc, że jest zastę 
pcą Boskiego Pasterza, stara 
się, — aby najjaśniejszym 
stwierdzić to dowodem —nie- 
strudzenie 0 przywiedzenie 
wszystkich narodów chrześci. 
ańskich do jedności wiary. 
Czyż mógłby tedy spokojnem 
patrzeć okiem, jak tyle dusz 
się potępia? Gdyby wobec 
cierpień tych biednych błą- 
dzących przestał być dobrym 
pusterzem, szukającym  zbłą- 
kanej owieczki na pustyni; 
toby już na zapytanie Panu: 
«Miłujesz Mnie?”, nie mógł 
z Piotrem odpowiedzieć: Tak, 
Panie, Ty wiesz, że Cię mi- 
łuję”. 

Im więcej jednakże, naj- 
milsi moi, naszego wspólne- 
go w Chrystusie Ojca zapo- 
znawają w pełnieniu jego o- 
bowiązku  pasterskiego, im 
więcej biedni otumanieni kie- 
hck cierpień goryczą Mu na 
pełniają, tem ściślej my się ko- 
ło niego skupiać będziemy. 
Od chwili pierwszego prze- 
śladowania Piotra w Jerozo- 
limie było po wszystkie cza- 
sy zwyczajem w Kościele słać 
gorące modlitwy za Piotra 
do nieba. Tego wymagą mi- 
łość, łącząca nas ze zastępcą 


czność za wszystkie jego sta- 
rania i troski pasterskie. Od 
szeregu lat prowadzi nas 
w miesiącu październiku do 
stóp Najświętszej Dziewicy, 
aby Jej możne orędownietwo 
wyprosiło dla Knścioła i dla 
dusz naszych z góry łaskę i 
opiekę. Często przy takiej 
sposobności upomina nas, a- 
byśmy o niem pamiętali. “Lud 
chrześciański” tak pisał przed 
kilku laty, 'klęczący przy 
ołtarzach przedziwnej Matki 
Bożej, prosimy o modlitwę 
tak za Kościół zagrożony bu- 
rzą czasów, jak i ma nas, któ- 
rzy w podeszłym już wieku 
pracą styrani, i największymi 


trudnościami, wyzuci z po- 
mocy ludzkiej, kierujemy 
sterem Kościoła”. To żąda. 
nie Ojca św. z pewnością 


wszyscy wiernie wypełnimy 
Pomni na uciśnione jego po- 
łożenie i na wielkie ofiary, 
jakich rządy całym Kościo- 
łem i coraz więcej wzmaga- 
jące się potrzeby misyi od 
niego wymagają, ofiarujemy 
mu radosnem sercem hojniej 
niż zwykle dary naszej miło: 
„ści dziecięcej i będziemy się 
podobnie, jak  Chrześcianie 
pierwszych wieków starali: 
«dobrze czynić, biorąc udział 
w jego ucisku”. Wszelako 
największą pociechę sprawi- 
my ojcowskiemu sercu nasze- 
go najwyższego pasterza przez 
życie prawdziwie chrześciań- 
skie. Słowem i sercem św. 
Jana mówi do nas: *Więk- 
szej nadtę pociechy nie mam, 
jedno, abym słyszał, że dzia- 
tki moję chodzą w prawdzie”. 
Wówczas wolno nam się spo- 
dziewać, iż Bóg modlitwy na- 
sze za niego wysłucha i dni 
żywota jego przedłuży: 'Al- 
bowiem dla mądrości człowie- 
ka i wiadomości tego, co się 
mówi, przedłuży się żywot 
książęcia”. 

Niechajże tedy Pan pokrze- 
pi świętego starca, obchodzą- 
cego 60-letni jubileusz ka- 
płaństwa, najsłodszymi pocie- 
chami, aby w radości serca 
swego odmłodnion, siłą nie- 
złamaną sprawował swój u- 
rząd, dozuaswając codziennie 
nanowo prawdy słów, wypo- 
wiedzianych przed 60-ciu la- 
ty pierwszy raz przy sto- 
pniach ołtarza: "Wyślij, o 
Boże, światłość Twoję i pra- 
wdę Twoję: te mię prowa: 
dziły i przyprowadziły na gó- 
rę.Twoję i do przybytków 
Twoich”. 

Wam zaś wszystkim, naj: 
milsi, błogosławimy w Imię 
Ojca i Syna i ducha św. 
Amen. 

W związku z powyższym 
listem pasterskim rozporzą- 
dzamy, co następuje: 

1. List pasterski odczy- 
tany będzie z kazalnicy we 
wszystkich kościołach Naszych 
Dyecezyj w uroczystość św. 
Szczepana dnia 26 bm. 

2. W Nowy Rok odbę:- 
dzie się w kościołach uroczy- 
stość jubileuszu Ojca św. 
w sposób następujący: 

a) w kazaniu świątecznem 
ma być zwrócona uwaga na 
uroczystość jubileuszową Ojca 
świętego. 

h) po sumie będzie uro- 
czyście odśpiewane Te Deum. 

c) w dniu tym ma być 
zbierana składka, którą wy: 
ślemy jako osobne świętopie- 
trze Ojcu św. 

Dan w oktawę uroczysto- 
ści Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. Maryi Panny, dnia 8. 
Grudnia 1897 roku. 

Filip Kardynał Krementz, 


KATOLIK. 


Michał Feliks, Biskup Tre- 
wirski. 

Bernard, Biskup Osnabry- 
cki. 

Andrzej, Biskup Warmij- 
ski. 

Paweł Leopold, 
Moguncki. 


Biskup 


Karol, Biskup Limburski. 


Leon, Biskup Chełmiński. 

Jan Chrzciciel, Biskup tyt. 
Filadelfii i Biskup polowy 
armii pruskiej. 

Hermann, Biskup Mona- 
sterski. 

Haubert, Biskup]Paderborn- 
ski. 

Jerzy Ignacy, Biskup Ful- 
dajski. 

Fryderyk Justus Knecht, 
Biskup tyt. Bebo i Wikary- 
usz Kapitulny Fryburski. 


Ojciec św. w załatwie- 
niu kwestyi szkol- 
nej w Manitoba. 


Środki pomocnicze są nie- 
odpowiednie lecz przyjmijcie 
je jako zadatek sprawiedli- 
wości, a starajcie się o zu- 
pełną sprawiedliwość. Mó- 
wimy o decyzyi, powziętej 
przed 7 laty przez parlament 
w. Manitoba w kwestyli wy- 
chowania. 

Akt konfederacyjny zabez- 
pieczył katolickim dzieciom 
prawo wychowania w publi- 
cznych szkołach przy zacho- 
waniu ich przekonań religij- 
nych. Parlament w Manito- 
ba zniósł to prawo przeci- 
wną ustawą. 

Tą ostatnią ustawą wymie- 
rzono ciężką niesprawiedli- 
wość, bo mie było to rzeczą 
prawną dla naszych dzieci, 
kazać im się wychowywać 
w szkołach, w których reli. 
gia katolicka jest nieuwzglę- 


Arcybiskup Koloński. 
Jerzy Kardynał Kopp, 
Książę: Biskup Wrocławski. 
Floryan, Arcybiskup Gnie- 
Źnieński i Poznański. 
Wilhelm, Biskup Fildes- 
heimski. 


dnianą lub czynnie zwalcza- 
ną; w szkołach, w których 
nauka tejże jest lekceważona 
a fundamentalne jej zasady 
odepchnięte. 

Jeżeli kościół  kiedykol- 
wiek zezwalał na to, działo 
się to tylko z niechęcią i 
w obronie własnej, a nadto 
po przedsiębranych licznych 
ostrożnościach, które często- 
kroć okazywały się nie sto- 
sownymi do odparcia niebez- 
pieczeństwa. W taki to spo- 
sób unika się kosztu, chociaż 
najzgubniejsze takie szkoły, 
gdzie każde wyznanie oboję- 
tnie jest postawione na ró- 
wnej stopie, jak gdyby w tem 
co się Boga tyczy i rzeczy 
boskich, było rzeczą oboję- 
tny, czy ktoś wierzy należy- 
cie lub źle, czy iazie za praw- 
dą, czy za fałszem. Wiecie 
dobrze szanowni bracia, iż 
wszystkie tego gatunku szko- 
ły kościół potępił, bo nie nie 
ma zgubniejszego jak one i 
stosowniejszego do uszkodze- 
nia całości wiary, a odwróce- 
nia delikatnych umysłów mło- 
dzieży od prawdy. 

Dlatego potrzeba mieć ka- 
tolickich nauczycieli, katoli- 
ckie książki, zatwierdzone 
przez biskupów, tudzież wol- 
ność zakładania szkół, w któ- 
rychby nauka była w zupeł- 
nej zgodzie z wiarą katoli- 
cką i wszelkimi obowiązka- 
mi z uiej wypływającymi. 
Nareszcie należy ściśle do 
władzy rodzicielskiej decy. 
zya, w jakich zakładach ich 
dzieci mają się kształcić i 
kto ma być ich nauczycielem 
moralności. Jeżeli tedy ka- 
tolicy żądają, a jest obowiąz: 
kiem ich żądać i starają się 
to uzyskać, aby instrukcye 
nauczycieli ich dzieci były 
zastosowane do religii tychże, 
natenczas robią oni tylko u- 
żytek z przysługującego im 
prawa i nie byłoby większej 
niesprawiedy wości, jak przy: 


zwalali dzieciom swym wzra- 
stać w niewiadomości lub na- 
rażać je na otwarte niebez- 
pieczeństwo w sprawie, do- 
tyczącej najważniejszej rze- 
czy, bo ich dusz. 
Pozostawiać we wątpliwo- 
ści lub zaniedbaniu w jaki- 
kolwiek sposób zasady, opar 
te na prawdzie i sprawiedli- 
wości, a stanowiące straż ży: 
cia publicznego i prywatne- 
go, nie byłoby słusznem. Je- 
żeli więc prawo w Manito- 
bie, zadało cios katolickiemu 
wychowaniu, przeto waszym 
obowiązkiem było szanowni 
bracia zaprotestować otwar- 
cie' przeciw zaszłej krzywdzie 
i nieszczęściu, zaś sposób, 
w jaki spełniliście swój obo- 
wiązek, jest dowodem waszej 
powszechnej czujności oraz 
ducha, prawdziwie godnego 
biskupów. A jakkolwiek każ: | 
dy z was znajduje we własnem 
sumieniu potwierdzenie 
w świadectwie własnego su- 
mienia, wiedzcie oprócz tego, 
że macie i nasze potwierdze- 
nie, bo rzeczy, których usi- 
łowaliście bronić i bronicie, 
są najświętsze. i 
Trudności, spowodowane 
prawem, wmowie będącem, 
już samą swą istotą dowo- 
dziły, iż należało się starać o 
ulgę wspólnem usiłowaniem. 
Sprawa bowiem katolicka by- 
ła tak cenną, że wszyscy do- 
brzy i otwarci obywatele bez 
względu na stronnictwa po- 
winni się byli ściśle zjedno- 
czyć dla utrzymania jej. 
Nieszczęściem dla tej spra- 
wy skutek wypadł przeci- 
wny. Co jest ubolewania naj- 
godniejszera, to ze kanuadyj- 
sey katolicy nie połączylisię, 
jak byli powinni, ka obronie 
tej sprawy, która jest tak 
wielkiej doniosłości dla 
wszystkich. Nie możemy nie 
zauważyć, że uczyniono coś 
wprawdzie dla poprawienia 
ustawy. Mężowie, na czele 


„M. H. WILTZIUS & GD. 


Handel katolickich książek i przyborów 
kościelnych. 


Jeżeli będziecie potrzebować 


ŚWIEC WOSKOWYCH 


na dzień 2go Lutego, prosimy pamiętać, iż sprzedajemy 
czysto woskowe świece po najniższych cenach. 


Mamy zawsze w zapasie rożańce, kzopielnice, krucyfikty, 


itd. tudzież wszelkie 


książki do modlenia 


we wszystkich językach. 


Wszystkie kalendarze na r. 


1898 po zwykłej cenie. 


M. M. WILTZIUS & CO., 


429—4831 ulica East Water, 


MILWAUKEE, WIS. 
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e 
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syćuczynienie temu celowi. 
Nadzieja ta zasadza się na 


rządu federalnego i prowin- 


cyi Manitoba, przedsięwzięli. 
już pewne kroki dla zmniej- 
szenia trudności, na które się 
użalają tamtejsi katolicy i 
przeciw którym słusznie 
w ciągu dalszym protestują. 
Nie mamy powodów wątpić, 
że kroki te przedsięwzięto dla 
zamiiłowania sprawiedliwości 
i z chwalebnych pobudek. 
Nie możemy jednak przemil- 
czeć prawdy, że prawo, które 
przeprowadzili dla naprawie- 
nia owej krzywdy, jest wa- 
dliwe. Katolicy domagają 
się o wiele więcej i nikt nie 
zaprzeczy, iż słusznie się do- 
magają. Nadto jest ta wa- 
da w poprawce, iż przy zmia- 
nie stosunków miejscowych 
mogą one nie mieć wartości. 

Słowem nie zabezpieczono 
dostatecznie praw katolików 
i wychowania ich dzieci 
w Manitoba. A to ma być 
celem, o który należy się sta- 
rać gorliwie i roztropnie. 
Nic nie może być szkodliw- 
szem do osiągnienia tego ce- 


lu, jak  niejedność; najpo- 
trzebniejszymi zaś są jedno- 
myślność i zgodna działal- 
ność. Do celu zamierzonego, 
który osiągnąć nalezy, nie je- 
dna jest stała jakaś droga, 
lecz rozmaite, jak się często 
zdarza, że i zdania mogą być 
choć rozmaite, równie dobrymi 
ikorzystnymi. Dlatego niechaj 
każdy pamięta o regułach 
zmiany; o łagodności i wza- 
jemnej miłości; niech nikt 
nie uchybia w szacunku na- 
leżnym drugiemu, lecz niech 
wszyscy radzą w braterskiej 
jednomyślności i nie bez wa- 
szej rady, aby to uczynić, 
czego okoliczności wymagać 


będą. 
Co się tyczy katolików 


w Manitobie w szczególności, 
ufamy, że z Bożą pomocą zdo- 


muszać ich do tego, by po-|łają osiągnąć zupełne zado- 
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słuszności sprawy w pierw: 
szym rzędzie, następnie na 
poczuciu sprawiedliwości i 
roztropności mężów, stojących 
na czele rządu, a nareszcie na 
dobrej woli wszystkich pra- 
wych mężów w Kanadzie. 
Nim jednak będą mogli uzy- 
skać swe zupełne prawa, niech 
nie odrzucają częściowych. 
Dlatego cokolwiek nadane jest 
ustawą lub zwyczajem. albo, 
dobrą wolą mężów, coby czy- 
niło złe znośniejszem, lub 
niebezpieczeństwo uchylają- 
cem, użyteczną rzeczą będzie 
i na czasie zużytkowanie ta- 
kowych hstępstw i wydoby- 
cie z nich ile się da dobrodziej- 
stwa. Grdzie zaś nie można zna- 
leźć rady na złe, musimy upo- 
minać 1 nalegać, aby mu za- 
pobieżono  ofiarnością  .ze 
składek, bo nikt nie może 


uczynić nic zbawienniejszego |. 


i dla siebie samego i dla roz- 
woju swego kraju nad skład- 
kę stosowną do swoich środ- 
ków na utrzymanie tych szkół. 
a EŃ 
Reprezentanci ‘Katolika’. 

J. Serefiniak, róg ul. Paulina i 48, 
Chicago, Ill. 

A. Głowczewski, 82 ul. Bradle 
Chicago, Ill. 


L. „Ługowski, na miasta Peru, 
Ul., La Salle i Spring Vally. 

M. Gresicki, Poniatowski Wis. 

J. Rudnicki 4 ul. Mark, Nanti- 
coke Pa. 

Ig. Przybyła, St. Joseph, Mo. 


Mając tak dokuczliwy re- 
umatyzm, iż nie mogłem ręki 
wznieść ku głowie 1 używa- 
łem leków bez najmniej- 
szego skutku, pierwsza 
flaszka Chamberlain'a balza- 
mu ulżyła mi boleści, a poło- 
wa drugiej zupełnie mi zdro- 
wie przywróciła W. J. Hol- 
land, Holland Va. Chamber 
lain'a balzam również skutku- 
je na wywichnięcia, puchlinę, 
kulawość, stłuczenia i rany. 
Na sprzedaż w aptece J. W. 
S. Tomkiewicza, 452 ul. Mit- 
chell róg 2 ave. 


Tow. Polsko Narodowe Pożyczkowe 
i Budowlane. 


Tow. Budowlannei pożycz- 
kowe w Milwaukee rozpoczy: 
na Żcią seryją. Każdy życzą- 
cy zaoszczędzić swego ciężko- 
zapracowanego grosza niech 
się zgłosi w każdy czwartek 
w tygodniu do sali ob. A. 
Andrzejewskiego, róg 3ciej i 
Windlake ave. albo po bliższe 
informacye do sekr. Fr. Brzon- 
kały, 648 ul. Greenbush. 

S. Rózga prez. 
F. Brzonkała sekr. 
J. Bejma kasyer. 


A. GRAY, 


ma na składzie najlepsze 


OBUWIE 


i kalosze różnego gatunku. 
Przyjmuje reperacye. 


956 Pierwsza ave. Milwaukee. 


POLSKI SKŁAD 
Drzewa i Węgli. 
Węgle po $5.75. 


Ofisi Yard: Róg Becher i Greenbush 
Pomieszkanie: 406 Lincoln avenue 
róg ulicy Garden. 


JAKÓB LESZCZYŃSKI. 


T. F. SOMEBS. 


Somers & Somers. 


ADWOKACI. 
404i 406 UL EAST WATER. 


P. J. SOMERS. 


Telefon 696. 


J. J: KIRCHER, 


Zabezpieczenie od ognia, Accident Ins. 
wypożyczanie pieniędzy. 
Pokój 18. New Insurance Building. 
Telefon No. 1542. 


Steinman Lumber Co 


hurtowny i detaliczny skład 


BUDULCU 


'Łat (lath), słupów cedrowych itd. 


róg l-ej avenue i Canal ul. 
lub Vogel's Island. 


Telefon 469-2, Milwaukee, Wis. 


NAJLEPSZE WINA 


va składzie u 


Jakoba Best, 


457-459 East Water. 


Szczególnie poleca. się na- 
dzwyczaj dobre importowane 
wino po bardzo umiarkowa- 
nej cenie pod nazwą 


«HAIINHEIMER KNOPF”. 


J. GROSS & SONS, 


hurtowny i detaliczny i 


SKŁADDRZEWAI WEGLI 
Dok i główny ofis: 49 Pierwsza 


avenue; Filia, 306 Trzecia ulica. 
Najnowsze PIECE 
w składzie 


BRACI GAWIN 


709-711 Windlake Ave, 


Poleca się także wielki wy- p | 


bór farb, oleji, narzędzi ogro- 
dowych i innego  żelaztwa. 

po cenach bardzo  przystę: 
pnych. 


T tm rze: . m ma = gya 
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KATOLIK. 


Woda święcona. 


(Ciąg dalszy.) 

Dotąd objaśniłem wam 
Szan. Czytelnicy dwa gatun 
ki wody święconej, teraz za- 
stanowimy się nad trzecim 
gatunkiem tj. nad wodą świę- 
coną zwyczajną. Woda świę- 
cona zwyczajna składa się 
tylko z dwóch części, a mia- 
nowicie zwody i soli. Ko- 
ściół katolicki znów bardzo 
madrze sobie postąpił we wy: 
borze tych dwóch żywiołów, 
do wody święconej, gdyż one 
jak najdobitniej wyrażają 
dwojaki jej ce] t. j. oczy- 
szczenie i zabezpieczenie od 
zepsucia. Woda bowiem o- 
czyszcza, a sól zabezpiecza 
rzeczy od zepsucia. 

Kogożz to woda święcona 
oczyszcza i zabezpiecza? O- 
tóż krótko powiedziawszy, 
człowieka i stworzenia. Czło- 
wieka oczyszcza Ona ze zmAaz, 
wynikających z popełnienia 
grzechów powszednich, 
i zabezpiecza go od pokus 
Szatana, jako też od nie- 
Szczęść, które z powodu zło- 
Ści szatana na niego spaść 
mogą, a stworzenia oczyszcza 
ze złych i szkodliwych wła- 
sności, które szatan na nie 
wywiera i zabezpiecza je tak, 
że te poświęcone stworzenia 
nie szkodliwy, lecz zbawienny 
wpływ na człowieka wywie- 
rać muszą, jeżeli ich tylko 
człowiek z mocną wiarą i 
ufnością używać będzie. 

To dwojakie przeznaczenie 
wody święconej jasno wyra- 
żają wspaniałe modlitwy przy 
jej poświęceniu odmawiane. 
Modlitwy te są dwojakiego 
rodzaju—exorcyzmy i błogo- 
sławieńsiwa. xorcyzm jest 
to słowo greckie i znaczy 
tyle co rozkazywać i zakli- 
nać. Dla tego też kościół 
"przy. poświęceniu wody świę- 
conej, zaklina szatana i roz- 
kazuje mu, aby się oddalił od 
soli i wody, których przed- 
tem nadużywał. 

Pozwólcie mi Szan. Czy- 
telnicy wytłumaczyć wam te 
wzniosłe modlitwy i exorcyzm 
przy poświęceniu wody świę- 
Otóż kiedy kapłan 
chce święcić wodę święconą, 
musi włożyć na siebie stułę 
fioletową na znak pokory i 
modlitwy błagalnej. a potem 
uczyniwszy krzyż Św. na so- 
bie, mówi: “Pomoc nasza 
w JImieniu Pańskiem”, a lud 
odpowiada: “Który stworzył 
niebo i ziemię”. Mówi to 
dla tego, gdyż przez to wy: 


conej. 


raża, że tu nie on sam święci 
tę wodę, lecz działa on już 
w Imieniu Jezusa Chrystusa, 
tej niewidzialnej głowy ca- 
łego Kościoła Chrystusowego. 
Potem odwraca się do przy- 
gotowanej soli, żywiołu ko 
niecznie potrzebnego do wody 
święconej i mówi: “Exor- 
cyzuję cię stworzenie soli, 
p.zez Boga żywego, 
Boga prawdziwego, przez Bo- 
ga świętego, a wymawiając 
te słowa czyni nad solą trzy 
krzyże ręką. 

Cóż to znaczą te uroczyste 
wyrazy? Gdy kapłan mówi 
exorcyzuję cię stworzenie so- 
li przez “Bogo żyjącego” zna- 
czy to, że nie w moim imie- 
niu, ani w imieniu jakiego 
bóżka wypędzum ż ciebie sza- 
tana i uwalniam cię od jego 
tyraństwa, lecz w Imieniu 
Boga żyjącego na wieki wie- 
ków,w Imieniu Boga prawdzi- 
wego, który jest prawdą od- 
wieczną, brzydzącą się wszel- 
kiem kłamstwem  ludzkiem 
i szatańskiem. w Imiemiu Bo- 
ga wszelkiej świętości, które 
go samo wezwanie z musza 
do ucieczki ducha nieczystego 
i niszczy jego zgubne wpły- 
wy; w Imię tego, który przez 
krzyż swój zwyciężył zastępy 
piekielne, odkupił i oczyścił 
wszystkie rzeczy na ziemi i 
niebie. 

Kapłan opiera skuteczność 
swej modlitwy nie tylko na 
twórczej i odkupującej potę- 
dze Najświętszego Boga, lecz 
i na tych cudownych skau- 
tkach, których; Bóg udzielił 
niegdyś soli, gdyż ona się od- 
tąd staje narzędziem zdumie- 
wających cudów Bożych. Dla 
tego też kapłan przytacza ów 
cud, który za pomocą soli u- 
czynił Bóg przez proroka E. 
liasza mówiąc dalej: Exor- 
cyzuję cię w Imię Boga, któ- 
ry rozkazał Eliaszowi proro- 
rokowi rzucić się we wodę 
dla zapłodnienia jej, ażeby 
była solą oczyszczoną, narzę- 
dziem zbawienia dla wierzą- 
cych i zdrowiem dla tych, 
którzy jej używać będą, aże- 


by ze wszystkich miejsc, 
gdzie tylko znajdować się bę- 
dzie,  wypędzała wszelką 


złość i zdradę szatańską a 
wszelki nieczysty duch niech 
będzie wyklęty i pozbawiony 
mocy szkodzenia; w Imię Te- 
go, który przyjdzie sądzić o- 
gniem żywych i umarłych”. 

Widzicie więc Szan. Czy- 
telnicy, że główny cel exor- 
cyzmu w kościele katolickim 
jest wypędzenie czartów. Tak 


przez) 


więc oczyszczona sól od wpły- 
wu szatana staje się zdolną 
do odebrania poświęcenia ko- 
ścielnego; i kapłan też bezpo- 
średnio, błogosławiąe ją, mó- 
wi: 

«Wszechmogący i wieczny 
Boże, z pokorą Twej łaska- 
wości błagamy, ażebyś w do- 
broci swej raczył pobłogosła- 
wić i poświęcić to stworzenie 
soli, które stworzyłeś dla u 
żytku rodzaju ludzkiego, tak 
ażeby wszyscy, którzy jej u 
żywać będą, otrzymali zdro- 
wie duszy i ciały 1 ażeby 
wszystko czegokolwiek ona 
się dotknie, luh nią posypa- 
ne będzie, oswobodzone by- 
ło od wszelkiej zmazy i 
zabespieczone od napadu 
ducha złośliwego”. 

Pierwszy więc żywioł wo- 
dy šwięcouej zwyczajnej, ze 
wszech miar odpowiada chwa- 
lebnemu jej przeznaczeniu. 


Te same exorcyzmy, któ- 
re ją zamieniły na narzędzie 
łask nadnaturalnych, kapłan 
odmawia i nad wodą. 

Własności, nadnaturalne, 
których woda przez poświę- 
cenie nabywa, wymienione są 
w modlitwie następującej po 
Fxorcyźmie: 

“O Boże, mówi kapłan, któ- 
ry dla zbawienia rodzaju ludz- 
kiego, ustanowiłeś najwię- 
ksze sakramenta w istocie 
wód, wyłej moc twego bło- 
gosławieństwa, na ten żywiół, 
przygotowany przez rozmaite 
oczyszczenia, ażeby  stworze- 
nie woje, służąc do Twych 
tajemnic otrzymało skute- 
czność Twojej łaski boskiej na 
oddalenie złych duchów i 
chorób, ażeby wszystko co- 
kolwiek będzie pokropione tą 
wodą w domach i innych 
miejscach Twych wiernych, 
zachowane było od wszelkiej 
nieczystości i wszelkiego złe- 
go. Niechaj ta woda odda- 
la od nich tchnienie zarazy i 
zaraźliwe powietrze; niechaj 
odsuwa sidła ukrytego nie- 
przyjaciela i wszystko, co tyl- 
ko może szkodzić zdrowiu i 
zakłócać spokój mieszkańców 
i niechaj zdrowie, o które Cię 
prosimy, wzywając Imienia 
Twego, będzie dla nas tarczą 
przeciw wszelkim napadom”. 

Wtedy kapłan bierze sól i 
mięsza ją z wodą św. W Imie- 
niu Trójcy przenajśw. i tak 
wytwarza nowe stworzenie 
wodę święconą. Wreszcie 
prosi jeszcze raz Trójcę prze- 
najśw., aby raczyła uszlache: 
tnić i poświęcić tę sól i wo- 
dę i nadać jej moc odpędza- 


nia ducha nieczystego i aby 
moc Ducha św. przez tę wo- 
dę święconą się  objawiąła. 
Tą ostatnią modlitwą po- 
święcenie wody jest doko- 
nane. 

Z tego więc poświęcenia 
wody widzimy jasno dwoja- 
kie przeznaczenie wody świę- 
conej — tj.oczyszczanie i za- 

C 


bezpieczenie. d. n. 


ZWYCZAJ. 
Zwyczaj ma dwie wielkie wady: 
Wszyscy w jedne idąc ślady, 
Hołdują mu zawsze, wszędzie, 
Na ulicy i w urzędzie 
| w swiątyni i na wiecu, 
W gawędach przy ciepłym piecu; 
Czy to na wsi, czyli w mieście 
Jednego znajdziesz na dwieście 
Coby zboczył od zwyczaju, 
Choćby najgłupszego w kraju. 
Jest to zatem pierwsza wada 
Że rozumem zwyczaj włada, 
I myśleć nam nie pozwala, 
Co każdego tak zniewala 
Do naśladowania formy 
Lub niegodnej tegoż normy. 
Drugą wadą, równie wielką 
Jest, że formę tylko wszelką | 
Pochwytują we zwyczaju 
I najlepszym w każdym kraju, 
Nie troszcząc się o istotę, 
Choćby najobfitszą w cnotę, 
W szcz.ście nawet dla ludzkości, 
Wśród której ten zwyczaj gości. 
Przyczyna w tem leży prosta, 
Że treści nie każdy sprosta, 
Podczas gdy formę z łatwością 
Każdy pojmie i z chciwością 
Naśladuje ją prawdziwą, 
Małpom w tej mierze właściwą. 


Stąd, co nowe czyli modne, 

To naśladowania godne, 

A dobry zwyczaj bez wieści 
Ginie, nie pojęty w treści. 

Bo nad treścią myśleć trzeba 

I o pomoc prosić nieba, 

By chroniło od próżności, 

Od płytkości, od płochości, 

A dodało hartu duszy, 

Co te trudy życia kruszy, 
Jedna dobre imię, mienie 

I zagrobowe wspomnienie. 

Że zaś tak w życiu vodziennem 
Zwyczaj torem nieodmiennem 
[dzie od półtora wieku, 

Nie zaprzeczać ci człowieku; 
Dosyć wejrzyć na tę modę, 
Jaka na ludzkości szkodę 
Munoży się z dniem każdym sporzej; 
Zamiast lepiej, coraz gorzej 
Dzieje się skutkiem zwyczaju, 
Równego dziś w każdym kraju, 
Gdzie wszystko wzrasta w zachcianki 
I pałace i zaścianki, 

I ubodzy i bogaci, 

I bezdzietni i żonaci; 


I prostaczki i uczeni 
Hołdują tylko kieszeni. | 
Ci, co z najcięższą kieszenią, 
Jeszcze się biednymi mienią. 
(Dokończenie nastąpi.) 


O. W. O. Hardman, będąe 
szeryfem powiatu Tylor, w Za- 
chodniej Virginii, był już 
prawie zniweczon zaziębie- 
niem gdy po użyciu leku 
Chamberlain'a tak nagle zdro- 
wie uzyskał, że ucieszony, 
przysłał następujące świade- 
ctwo: ‘Oświadczam wszystkim 
interesowanym, że Chamber- 
lain'a lekarstwo na kaszel 
uznaję nieocenionem”. Na 


sprzedaż w aptece J. W. S. 


Tomkiewicza, 452 ul. Mitchell 
róg 2 ave. 


Dobroczynne dzieło. 
Cadyville, N. Y., Grudz. '90. 
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Z radością poświadczam, że „Father Koenig'a 
Nerve Tonic“ istotnym jest środkiem leczniczym. 
Pewien biedny chłopak w mojej parafił od lat 
cierpiał na padaczkę. Lekarze uznali go za nie- 
wyleczalnego, zaledwie uwierzyć mozna, a prze- 
cież kilka tylka flaszek „Father Koenig's Nerve 
Tonic‘ go uleczyło; jest on już zdrów i Silny. Oby 
Róg błogosławił dziełu dobroczynnemu! Nietylko 
chłopiec i jega rodzice, ale i cała parafia ija mo 
dliiny się o to. Słów podziękowania znaleźć za to 
nie można. 

J. McGowan, proboszcz. 


Taniec św. Wita uleczony, 


Denver Colo., w Listopadzie 1892. 


Proboszcz J. P. Corrigan pisze: — Zamówiłom 
pięć flaszek „Father Koenig's Nerve Tonic dla 
ziewczynki liczącej 10 lat, cierpiącej na tanieców. 

Wita i została ona zupełnie przez to uleczoną, 
o chorobie nerwowej 


DARMO i butelkę na próbkę 


posyłamy na wasz adres. Biedni tak- 
że otrzymają lekarstwo darmo. 
Lekarstwo to przyrządził Ks. 
Koenig z FortWayne, lnd, od r. 1876. 
a teraz sprzedawane jest pod nazwą: 


KOENIG MED. 00., Chicago, Ill. 


49 ulica S. Franklin. 
Sprzedawane po aptekach za $1.00 


książkę wielkiej wagi 


butelkę, a 6 za $5. 
0 Duża butelka $1.75, a 6 za $9. 


W Milwaukee u E. Krembs'a, róg 


l-szej i Greenfield ave. 


= Aug, Greulich Co, 


349, 344 i 346 Czwarta nl., 
MILWAUKEE, - WISCONSIN 
Wielki skład krajowych 


Win i Likierów, ; 


Specyalną uwagę zwraca się ne || 


obstalunki 
familijnych. 


CORDES & TREIS 


fabrykanci 


PRZYRZĄDÓW DO 


OGRZEWANIA. 
126 i 128 Clybourn ul. 


Ri NIE 


z ŻW IAEA A 


Zegarki. zegary, klejnoty, wyroby 


srebrne itd. zawsze w wielkim zapa- 


sie po cenach jak najniższych. Spe- 
cyalnością są pierścionki ślubne. U 
prasza się o łaskawe odwiedzenie nas 


ERNST KREMBS, 
APTEKARZ, 
róg l-ej ave. i Greenfield, 


Milwankee, Wis. 


E. Brielmaler & Song, 


ARCHITEKCI 
I NADZORCY. 


Wykonują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory. 
Biuro i pomieszkanie: 
Róg 2.ej i ul. Sherman, Milwaukee. 


Fabrykanci mebli kościelnych, oł- 
tarzy, ambon, i t. d. 


CARROLL & KEGGH CO. 


Wielka wysprzedaż wszelkich towarów 
przed przyjęciem skali 


WIN MSZALNYCH i|, 


gdyż nasz zapas musi być zmniejszony przed 1. lutym, 
celem uzyskania przestrzeni na nasze świeże towary 
wiosenne. 


Wysprzedaż wzorowych ubrań. 


Nigdy już nie kupieie za tak małą cenę wzorowych ubrań. 


$8.15 świetne wełnisto jedwabne materye za $2.73 wzór 
$3.50 angora fason - . - za $8.15 wzór 
$3.90 angielskie materye na kapelusze za $2.60 wzór 
Czarne wzory na ubrania. 
$3.50 angora na żakiety za $2.80 wzór 
86.25 angora dyagonalne » za $4.25 wzór 
$7.50 krepa angora za $5.25 wzór 
$9.00 angora szlak. kręty za $6.50 wzór 


119 ul. Wisconsin, 
Naprzeciw poczty 


CARROLL & KEOGH CO., 


...... 


Š TnL 
Zawiadomienie! í 
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Ponieważ te FOTOGRAFIE są bardzo świecące, które były 4 
w modzie w r. 1895—1896, a których tysiące robiłem, w ypełzły, i 
N 


niech przyjdą do galeryi a dam wam za nie inne, ile kto żąda. (gey 


— w W m zm mi 


| 
i więc proszę wszystkich tych którzy wyblakłe fotografie mają 


PO DOBRZE ODROBIONE 


FOTOGRAFIE ŚLUBNE:INNE 


udajcie się do: 


WM. WOLLENSAKA, 


500 National Ave. 


GRUNTA | FARMY. 


Kupujcie teraz farmy i zbogaćcie się! 

Pszenica i bydło kosztują w tym roku dwa razy tyle, ile w roku 
zeszłym kosztowały. Ceny farm z pewnością tak samo pójdą w górę jak 
ceny za pszenicę i bydło. 

Oszczędźcie zatem pieniędzy kupując grunt teraz zanim cena jego 
pójdzie w górę. 


Obecnie jest odpowiedni czas do przybycia na farmy. 


Wiadomo jest wszystkim, że grunta w naszych 4 Koloniach Hofa 
Park, Pułaski, Sobieski i Kraków są bardzo dobre i tak samo klimat jest 
dobry. Tego roku wszystkie gatunki zboża udały się bardzo dobrze i nie 
zostały uszkodzone przez deszcze, zbytnią gerączkę lub mrozy. Nasze 
kolonie szybko się powiększają. 

Nowy dworzec kolejowy i nowy kościół polski zostały w tym roku 
w wiosce Sobieski pobudowane. Jesteśmy gotowi sprzedawać grunta 
w kawałkach 5, 10, 20, 40, lub 80, akrowych i zadowolimy się też ma- 
łemi wypłatatui jeśli kupujący nie jest w stanie wszystkiego gotówką 
zapłacić. 

4 Sprzedajemy grunt po 200, 800 lub 400 dolarów za 40 akrów, 

lecz mamy także grunta które i więcej kosztują. 


Wykupcie tykiet kolejowy wprost do Sobieski. 


Piszcie po mapę, książeczkę i dokładne informacye. 
Listy adresujcie do: 


J. J. HOFF LAND CO, 


MILWAUKEE, WIS. 


= 


(Ciąg dalszy.) 

Po ostatniej naradzie położyliśmy się przy dro- 
dze w zasadzkach, chcąc powracającemu z bojowi- 
Ska rycerzowi drogę zastawić, by poznać kim jest. 
Gdybym własnymi oczyma nie widział, że ma ciało 
i krew, przysiągłbym, że jest posłannikiem z nieba. 
Uniknął na swym koniu lekko a szybko jak wicher, 
a mimo prośb naszych by się zatrzymał, przedarł 
Piorunem, przyczem koniec mojej lancy wbił mu 
%w udo i oddłamany w udzie pozostał. Widzie- 


81 


liém 


l, wysoki Panie, ogłosiłbym we wszystkich twych 
tajach, aby wszędzie zwracano uwagę, czy gdzie 


ały rycerz się nie pojawi. 


Tozkąż, aby sprowadzono go natychmiast na dwór 
Koniec zaś tej lancy, który wbił mu się 
e udo, niech przyniesie ze sobą, jako dowód tożsa- 
Mości?” Rada ta spodobała się cesarzowi. Rozkazał 


cesarski, 


zatem ogłosić w całem swem 


Śrzyczynił się do zwycięstwa nad Naracenami, otrzy- 
Ma za żonę córkę cesarską. Gdyby zaś przemienio- 
ny rycerz, dla jakichś uchybień, nie chciał się na 
worze pokazać, ogłaszam niniejszem, że i to będzie 


mu zapomnianem. 
ROZDZIAŁ 


Ohytry wasal ched córkę cesarza,podłym sposobem pozyskać. 


kraj 
che 


ROBERT DJABEŁ. 


Nietylko straszna, ale także zabawiająca i pouczająca powiastka 
z przeszłości. 


i my, jak krew spłynęła mu po nodze, a przecież 
ADI pienął, choć rana była głęboka. Niechaj go 
Óg pociesza w potrzebie. Jeślibym mógł radzić 


e rozkąz cesarski ogłoszono we wszystkich 
ac państwa, zgłosił się zaraz chytry Wiihelm, 
ąc podłością uzyskąć to, czego gwałtem osiągnąć 


żeż 
wasala. 


W danym zaś razie, 


; cięstwa 
państwie, że ten, który i 


XV. 


odezwał. 


nie zdołał. Aby zaś łudząco udawać białego ryce- 
rza, który trzykrotnie wojska Saracenów pokonał, 
sprawił sobie natychmiast śliczną białą zbroję, i 
kupił jak mleko bielutkiego rumaka. 
mu tylko rany w udzie, ale i w tym sobie pora- 
dził, chociaż przyszło mu to boleśnie. 
sobie umyślnie nogę swą lancą i koniec ostrza po- 
zostawił w udzie. Sprawiało mu tu nie mało przy- 
krości, ale zniósł wszystko z krwią zimną, by tylko 
rychło cel swój podły osiągnąć. 
szelie kilkunastu rycerzy, udał się z nimi do Rzymu. 
Tu ze zuchwałością prawdziwego oszusta rozka- 
zał się prowadzić przed oblicze cesarza, głosząc, 
że on jest tym, który trzykrotnie przyczynił się do 
zwycięstwa armii saraceńskiej. 
przybył z całą świtą do sali tronowej trawiony 
niecierpliwością poznania swego wybawcy. Ale jak- 
się przestraszył, poznawszy w nim 
To też przyjęcie go wcale nie było miłem 
cesarzowi, lecz podły Wilhelm nie dając się odstra- 
szyć niełaską cesarską, spuścił oczy ku ziemi, jak 
gdyby nie złego nie zrobił swemu panu, ukłonił 
się z głębokiem uszanowaniem i pokorą i tak się 
«Najłaskawszy Panie i cesarzu! 
stem tym, który przyczynił się trzy razy do zwy- 
Niedowierzająe 
uśmiechnął się i rzekł: “Cóż mówisz? i 
mylę, albo źle jestem poinformowany. Powiedziano 
mi przecież, żeś ty sam sprowadził na mnie wojsko 
saraceńskie, aby się pomścić za odmowę mej córki! 
Wilhelm odparł pełen pokory. “Tak jest mój Pa- 
nie i władeo. Przyznaję się do mej winy, ale też 
i to muszę oznajmić, że zaraz żałowałem mego nie- 


Saracenów.” 


Uzbroiwszy wre- 


Cesarz natychmiast 


Brakowało 


Skaleczył 


zdrajcę 


Ja je- 
temu cesarz 
Chyba się 
łaski. 


czerpaną. 


najzaciętszej walki i zwyciężyłem nieprzyjaciela. mu: “Udaj się do Rzymu; znajdziesz tam Roberta 
Byłbym się odrazu stawił przed Tobą, wysoki Pa-,pokutnika w pałacu cesarskim. Oznajmij mu w i- 
nie, ale obawiałem się twej niełaski. Teraz dopie- mieniu Boga, że Bóg odpuścił mu już jego grzechy 
ro, po ogłoszeniu Twego rozkazu, ośmieliłem się|i zdejmuje z niego ciężkie jarzmo pokuty, bo na- 
stanąć przed Tobą władzco i cesarzu. Ogłosiłeś bo-|leżycie nosił je przez czas tak długi!” Pustelnik 
wiem, że nawet złoczyńcy przebaczysz, gdyby rze-|podniósł się natychmiast ze swego łoża, a podzię- 
czywiście nim był nieznany zwycięzca. Spodziewam |kowawszy Bogu za łaskę nad pokutnikiem, wkrótce 
się więc, że dotrzymasz słowa. 
ja, a nie kto inny jest owym białym rycerzem, przy: 
niosłem ten koniec lancy, który wbił mi się w no-|cesarza, prosząc go pokornie o rękę jego córki: 
gę, gdy mi ludzie Twoi drogę zastawili. Patrz, mój *Łaskawy Panie i cesarzu! — rzekł — obiecałeś bia- 
cesarzu i wysoki władco — oto rana na nodze!” |łemu rycerzowi oddać w nagrodę za szczęśliwe zwy- 
To mówiąc odkrył swe udo i pokazał głęboką ranę, cięstwo rękę twej jedynej córki i połowę państwa. 
z kieszeni zaś wyjął koniec lancy skrawionej, tak, | Proszę, dotrzymaj teraz słowa!” Cesarz nie chcąc 
że wszyscy uznali prawdę słów zdradzieckiego wa- łamać danego przyrzeczenia, zezwolił na ządanie 
sala. Jeden tylko rycerz, którego lanca odłamała wasala 1 kazał swej córce natychmiast ustroić się 
się w nodze nieznanego zwycięzcy, obaczywszy uła-|w ślubne szaty, aby wzięła ślub z Wilhelmem. 

mek oszczepu, poznał, że ostrze to nie jest z jego lancy; 


bojąc się wszakże zemsty złośliwego Wilhelma, za-|bowiem dobrze, że wasal jest podłym i niegodzi- 
milezał o tem przed zgromadzonymi. 


Na dowód 


ROZDZIAŁ XVI. 


Robert zostaje uwolniony od pokuty. 


temu pustelnikowi, u którego Robert pokutę swą | mieli oblicza. 
zaczął odprawiać, anioł posłany od Boga i rzekł długo czekać na siebie. 


zaś, że|wybrał się w drogę do Rzymu. 
Właśnie wtedy poraz drugi zjawił się wasal u 


Tę jednak ogarnął wielki smutek, wiedziała 


wym zdrajcą jej ojca i że nie on, ale Robert jegt 
zwycięzcą Saracenów. Nie mogła wszakże powie: 
dzieć jawnie swego przekonania, bo była niemą; a 
gdyby nawet Bóg zlitował się nad nią i mowę jej 


Robert chętnie i radośnie znosił swą pokutę, |przywrócił, wiedziała, że nikt nie zechce uwierzyć, 
aby się Bogu przypodobaći przebaczenie wyżebrać;|aby biedny błazen Robert mógł być tym bohaterem, 
w końcu Bóg zlitował się nad szczerze żałującym 
grzesznikiem, postanowił nazad przyjąć go do swej 
Leżąc na nędznem, słomianem łożu, jęczał 
biedny Robert z okropnego bólu, iaki zadawała 
mu głęboka rana, a nikt mu nie pospieszył z po- 
mocą, tylko psy lizały jego ranę. Nigdy bowiem 
nie pomyślał Robert o tem, aby się dać poznać|córki, kazał jej wdziać ślubne suknie i zaprowadził 
swemu cesarzowi; błagał tylko Boga o przebacze-|pod rękę, w otoczeniu całej świty do zamkowego 
rozważnego kroku i nie chcąc pana mego i cesarza|lnie swych ciężkich grzechów i o litość jego niewy:- | kościoła. 
nabawić niebezpieczeństwa lub klęski, sam postano- 
wiłem uchronić go od upadku. Dla tego narażając 
własne życie i mienie, trzykrotnie wdałem się we wir 


który pobił wojsko saraceńskie. Dla tego płakała 
biedaczka rzewnie i gryzła się w duszy, lecz wszyst: 
kie jej narzekania i żale pozostały bez skutku, bo 
chociaż ojciec kochał ją serdecznie, nie chciał je- 
dnak łamać raz danego słowa. Wbrew więc wła- 
snemu przekonaniu i wbrew woli swej ukochanej 


Można się domyśleć, że pochód ten nie 


W tym właśnie czasie ukazał się świę- był ochoczy i wesołyi tak córka jak ojciec smutne 


Zdradziecki Wilhelm nie dał także 


(Dokończenie nastąpi. ) 
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Stosunki w Chinach. 


Jeden z wybitnych Chiń- 
czyków w rozmowie z pe- 
wnym redaktorem rosyjskim, 
który bawił niedawno w pań- 
stwie niebieskiem, tak się ro- 
zwodził o panujących tam 
stosunkach: 

“Czy pan sądzisz, że po o- 
statniej wojnie z Japonią, któ- 
ra nam zadała stanowczo klę- 
skę, rząd nasz pomyślał o re- 
formach? Gdzież tam! W por- 
tach dla handlu zagraniczne- 
go, gdzie Chińczycy stykają 
się stale z Europejczykami, 
wynik ostatniej wojny zna- 
nym jest bardzo dobrze, ale 
nie we wnętrzu kraju, gdyż 
mandaryni we własnym inte: 
resie obawiają się powiado- 
mić naród o istotnym stanie 
rzeczy. (Chiny pozostaną też 
zawsze chińskimi! Przez 
przeszło 1900 lat“ zmieniały 
się u nas dynastye. Zasiada- 
li na tronie Tybetańczycy, 
Mongołowie, Chińczycy i Man- 
dżurowie, a Chiny były za: 
wsze tem, czem są dzisiaj. 
Właściwie Chiny składają się 
z 18 prowincyj; Mongolia i 
Turkestan zanadto są odda- 
lone, a Mandżurya zaludnia 
się Chińczykami dopiero 
w tem stuleciu. Język chiń- 
ski dzieli się na różne odcie- 
nie, cztery piąte jednak mó- 
wią jednolitym językiem. 
Ustawodawstwo nasze stwo- 
rzone jest wedle jednego wzo- 
ru i dla tego wyróżnia się od 
ustawodawstwa europejskie- 
go. Jakkolwiek cesarz chiń- 
ski uważa się za “syna nieba” 
i czczony jest prawie jak 
Bóg, naród nasz jest na 
wskroś republikańskim. 

«Armią posiadamy bardzo 
silną, lecz tylko na papierze, 
w rzeczywistości zaś wojska 
tego, nie wyćwiczonego inie 
uzbrojonego odpowiednio do 
wymagań tegoczesnych, użyć 
można skutecznie co najwy- 
żej do poskromienia band ro- 
zbójniczych. Z armią euro- 
pejską w żadnym razie zmie- 
rzyć się też nie możemy, gdyż 
bylibyśmy w krótkim cza- 
sie pobici, co się okazało we 
wojnie z Japonią, której ar- 
tylerya np. przewyższała na- 
szę o całe niebo. Z góry by- 
liśmy przekonani, że Japonii 
nie pokonamy, chodziło nam 
tylko o przewleczenie wojny 
i osłabienie przeciwnika. O- 
myliliśmy się jednak w na- 
szej rachubie, gdyż popsuły 
nam nasze szyki mocarstwa 
europejskie. 

«Przypuściwszy, że Japoń- 
czycy zabraliby nam Peking, 
a cesarz japoński osiadłby na 
tronie. Jakiż byłby z tego 
skutek? Otóż ten, że z jakie 
sto tysięcy Japończyków osia- 
dłoby w kraju i z czasem za- 
mieniłoby się na Chińczyków! 
Pół miliardowy blisko naród 
po'prostu pochłonąłby ich. O- 
becnie poświęca rząd kolosal- 
ne sumy i sprowadził niemie- 
ckich instruktorów, którzy 
mają wojska nasze wyćwi- 
czyć; najważniejsza jednak 
rzecz w armii, karność, po- 
zostanie i nadal w ręku man- 
darynów. W obec tego nie 
będziemy posiadali nigdy sil- 
niejszej armii. Mimo to uwi- 
docznia się w Chinach pewien 
postęp, który jednak wolno 
kroczy na drodze rozwoju. 

Europejskiej cywilizacyi i 
religii bynajmniej sobie nie 
życzymy, ponieważ ta cywili- 
zacya stoi w zupełnej sprze- 
czności z naszą; co się tyczy 
waszych religij. to macie ich 
tyle, że trudnoby 'nam było 


wybrać z nich najlepszą. 
Przyjmujemy od Europy 
wszystko, co uważamy za do- 
bre i co nie zagraza nam o- 
debraniem naszej własności. 
Oto w prawdziwem świetle 
przedstawienie naszych sto- 
sunków”. 


DO USŁUG ROSYI. 

Wielce ciekawą wiadomość 
podaje angielska gazeta “The 
Scrantonian”,wychodząca 
w Scranton, Pa. Z okazyi 
odjazdu upadłego ks. Hodura 
do Europy reporter tejże ga- 
zety udał się do niego, chcąc 
go wybadać, w jakim celu 
przedsiębierze podróż. 

Hodur nie zdradził się ze 
swymi planami, reporter je- 
dnak zebrał gdzieindziej do- 
wody, iż jedzie on do Rosyi 
ichce tam ofiarować rządowi 
swe usługi, celem organizo- 
wania narodowego, czyli nie- 
zależnego kościoła w Króle- 
stwie Polskiem. 

Hodur powiedział reporte- 
rowi tylko tyle, że za 6 ty- 
godni powróci z Huropy. 

“Scrantonian” jest jeunak 
tego zdania, że jeżeli rząd 
rosyjski przyjmie usługi Ho- 
dura, to nie zjawi on się wca- 
le do Ameryki. 

Hodur, jak twierdzi “Scran- 
tonian”,odgrywa rolę polskie- 
go patryoty, chocież jest on 
tylko patryotycznym krzyka- 
czem. 


| miaru. 


Hodura, w czasie nieobe- 
enoścł, będzie zastępował nie 
Dębski, jak to mylnie dono- 
siliśmy, ale niejaki Szumo. 
wski, alias Romanowski, od 
30 lat z górą zasuspendowa- 
ny katolicki ksiądz. A więc 
już drugi niezależny pryczer 
ofiaruje się z usługami mo- 
skiewskiemu rządowi. Pier- 
wszym z nich był Kozłowski, 
drugim zaś jest Hodur. Czy 
rząd rosyjski przyjmie oby- 
dwóch tych zdrajców, lub czy 
tylko jednego, albo żadnego 
z mich, o tem nie wiadomo. 
Faktem jest jednak, że ze 
zdrajcami i rosyjski rząd jest 
niekiedy ostrożnym. 


NIESZCZĘŚLIWA KOBIETA Z MĘ 
SKIMI DARAMI UMYSŁOWYMI. 


Osławiona w Stanach Zj. 
Emilia Kempin, adwokatka 
rownouprawnienia kobiet do 
urzędów, probowała użyć ca- 
łej potęgi swego wpływu i 
daru wymowy także na człon- 
ków parlamentu niemieckie. 
go w Berlinie, jednak bez 
skutku. Obecnie cierpiąca jest 
na umysł, czego powodem ma 
być jej ustawiczna walka 
z niedostatkiem, pomimo, iż 
swe życie na to poświęciła, 
aby sobie zdobyć tytuł  do- 
ktora praw. Gdyby się była 
nie zrzekła powołania nie- 
wieściego, nie byłaby miała 
tak uciążliwej walki o byt 
nawet za pierwszym lepszym 
niedoktorem praw. 

Biedna istota nie dosyć jej 
było na tem, iż sama się do- 
browolnie  unieszczęśliwiła, 
zrzekając się powołania nie- 
wieściego, to jeszcze innym 
chciała wywalczyć prawa, któ- 
rych wcale nie potrzebują. 
Szczęście, że w Stanach Zj. 
nie przeprowadziła swego za- 
Bylibyśmy wszyscy 
bez obiadu na dniu głosowa- 
nia, bo żony nasze byłyby u 
urny od rana do nocy. 


Ważne dla zapisujących 
sobie “Katolika”. 


Kto zapłaci $1.00 preuumeraty za 
KATOLIKA, otrzyma opis polonii mil- 
wauckiej wraz z rycinami kościołów, 
szkół i księży polskich tamże, tudzież 
z rycina nowego kościoła św. Józafata. 
Dla innych, nie abonujących Katolika, 
kosztuje ten opis 40 centów. 

Można go nahyć w redakcyi Katolika. 


KASZEL zaziębienie, 
3 krup, dycha- 
wieę i wszelkie choroby gardła i 
płuc wyleczy elektryczny Syrup na 
kaszel. Do nabycia tylko w aptece 
S. MARLEWSKIEGO, w pobliżu 


1l-szej i T:ineoln ave. Cena 25c. 


Dom i dwa loty na Sprzedaż. 


Piękne zabudowanie 50x125 na 
południowo-zachednim narożniku 
Lincoln i 12tej ave jest do sprze- 
dania bardzo tanio. W domu tym 
są dwa składy. Zgłoście się da Fr. 
Kamińskiego, 59-401 Lincoln ave. 


Miejscowe. 


MILWAUKEE W ŚNIEGU. 


Od: czasu zaprowadzenia 
kolei elektrycznej na ulicach 
śmietankowego grodu bywał 
po wszystkie zimy śnieg w tem 
mieście — obecnie zaś jest, 
śmiało rzec można, miasto 
w śniegu. Od 22 w południe 
do 26 wieczór, zaledwie kil: 
kanaście godzin przerwy na- 
liczyć można było, gdzie bu- 
rza śnieżna wolniała lub cał- 
kowiecie ustawała. 

Zaledwie zdołano po 24 
godzinnej pracy usunąć zaspy, 
a  komunikacyą umożliwić 
przy pomocy 18 pługów do 
śniegu, tyluż maszyn do od 
miatania i tłumów pionierów, 
łopatami zbrojnych, gdy nowa 
burza zatamowała powtórnie 
wszelką komunikacyą. 

Wobec takiego stanu rze- 
czy, będzie musiała spółka 
kolei ulicznej zmienić swe 
grubsze zapasy dochodu na 


najem robotnika przy szuflo: | 


waniu śniegu. 

Nie lepiej ma się rzecz i 
z koleją parową, której wa: 
gony uwalniają na 
miejscach pionierzy z łopata- 
mi od śnieżnej niewoli. 


SKUTKI ŚNIEŻNEJ ZAWIEI 


Milwauczan pozbawiła 22 
b.m. zawieja śnieżna przy- 
jemności obserwowania za- 
ćmienia 
zapowiedziane na 24 po po- 
łudniu tegoż dnia, pomimo 
to czuliśmy przecież zaćmie- 
nie, gdyż już o 4 godzinie po 
południu zapałono światła 
równie w mieszkaniach jak 
na ulicach. Gorszą jednak 


była sprawa z telegraficzny- |; 


mi przewodami, które burza 


wielu |; 


słońca, które było |; 


NOWE TOWARZYSTWO UBEZPIE- 
CZEN. 


Do 1. lutego przybędzie na 
szemu miastu jeszcze jedno 
towarzystwo  assekuracyjne 
od ognia. Założycielami no- 
wego towarzystwa są właści- 
ciele akcyj tutejszej kompa- 
nii assekuracyjnej mechani- 
cznej. Kapitał akcyjny wy- 
nosić ma $200,000 a zapła- 
cona nadwyżka $100.000. 


ZNÓW OFIARA KOLEI ULICZNEJ. 


W piątek, 21 b.m. uderzył 
wagon linii Milwaukee Raci- 
ne idącego o 6 godzinie wie- 
czór do domu Grebe'go w od- 
ległości mili od St. Francis. 
Skutkiem tego uderzenia do- 
żył Grebe tylko do 11 godzi- 
ny dnia następnego, w któ- 
rym to czasie uległ cierpie- 


niom na wstrząśnienie mózgu. | 


Największy skład sukna importo- 
wanego i krajowego znajdziecie u 
W. Zaleskiego, 456 ul. Mitchell. 
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śnieżna tak zneutralizowała, | %% 


że wiadomości zagraniczne 


tylko zapomocą telefonu na|$Ą 


daleką odległość nasi dzien- 
nikarze otrzymać mogli. 


OLBRZYMI POŻAR. 


Na narożniku ulic 85 iW} 


Vliet wybuchnął 22 b. m. o 


5tej po południu pożar w lo- | $$ 


kalu firmy F. A. Walsh & 


Co., podczas burzy śnieżnej. |; 
Była to wielka fabryka bla- || 
chy i szczęściem dla pracu. |$Ą 
robotników |! 


jących w niej 
powstał pożar w górnym pię- 
trze, skutkiem czego nie mie- 
Ji odeiętej drogi do ratowa- 
nia się ucieczką, która oka- 
zała się nie tylko jedynym 
ale i nadzwyczaj pilnym 
środkiem ich ocalenia. 

Straż pożarna przybyła na 
miejsce w porę, ale na pierw- 


szy rzut oka zrozumiał ko- || 


mendant tejże, iż niepodobna 
było myśleć o ocaleniu go- 


rejącego budynku kosztem 
przyległych. Wicher nieby. 
wały, jakby się  zmówił 


z ogniem na tę właśnie go- 
dzinę z błyskawiczną szybko- 
ścią obnosił naokoło budyn- 
ku płomienie i w 2 godzi- 
nach zamienił gmach z całą 


zawartością w perzynę. Stra: 
ta wynosi $200,000 i jest po- 
kryta zabezpieczeniem. 250 
osób pracujących w budynku 
szło szczęśliwie. 


ZGROMADZENIE ROCZNE TOWA- 
RZYSTWA LITOŚCI. 


W piątek tego tygodnia 
odbywa się roczne posiedze- 
nie stowarzyszenia “Litości”, 
które w ubiegłym roku zao- 
szczędziło powiatowej kasie 
ubogich $10,000 przez wy 
najmowanie ubogim mieszkań 
i sprawianie obnwia. 

Nowy interes. 


Fr. Grucza i J. Rutkowski, 
z dniem 1-go lutego otworzą 
wielki skład bławatny pod 
nr. 954 Pierwsza av. w miej- 


scu p. Fr. Wenty. 
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Ważna wiadomość. 

Pani Laura Voegtner, 841 7 ave. 
poleca się do pewnego uleczenia 
reumatyzmu, kichania suchego inie- 
suchego, tak zewnętrznej jako i we- 
wnętrznej choroby, zanieczyszczone- 
go żołądka, kataru żołądkowego, 
kurczówżołądkowych, białego upły- 
wu i chorób chronicznych. 'Tasiemca 
wydala, za 2 dolary, leczy też stare 
i nowe rany bardzo dobrze. Przyj- 
muje chorych rano od 9. do 12 we 
Wtorki, Czwartki iiSoboty. 2 


Doktor wszech wiedzy lekarskiej 
L. ZBOROWSKI, specyalista wszel- 
kich chorób. Rezydencya i ofis: 
551 Mitchell ul., pomiędzy 5. a 6. 
ave. Telefon South 126 


W ostatnich dwóch latach 
czyniła starania pani J. W. 
Aleksander, żona redaktora 
Waynesboro Times, uratowa- 
nia dziecka, na krup gdy na 
początku znów uleczyła je 
podaniem mu Chamberlain'a 
lekarstwa na kaszel. Tysiące 
matek wiedzą, że to jedyne 
pewne lekarstwo. Kosztuje 
25 i 50 centów na sprzedaż 
w aptece J. W. S5. Tomkie- 
wicza, 452 ul. Mitchell, róg 
2 ave. ; 


Jak chcesz mieć ubranie tanie i 
ładne, najlepszy wybór znajdziesz u 


| Zaleskiego na Mitch:ell ul. 
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stkle harody ów, 
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na 


NEURALGIE 1 podobne choroby, 
wyrabiany na podstawie ściełycn 
NIEMIECKICH 


PRAW MEDYCZNYCH, 


jstawny Dr. RICHTERA 


NIE MA NIC LEPSZEGO! Prawdziwy tyt 
o ma „„KOTWICE” ża iaip vdlironn 
JF. Ad. Richter & Co., 215 Pearl St., New yorka 


MEDALI ZŁOTYCHi innych 
13 fina. Własne fabryki szkła. 
25cr.i5Q0oT. Uznaje go i poleca. 
-J. W. 5. fomkiewioz, 466 Mitchell ul 
R Wieso, 616 E Waterątl 
„, w Milwaukee, Wis ~ a” 
R 


4 Bptekarze W Pi" 
DRA RICHTERA 


KOTWIOZNY S$ 1 OmAKAL najlepszym środ, 
kiem na kolki niestrawność, choroby żołądka, 


Grunt do sprzedania. 


Bardzo dobrego gruntu siedem i 
pół akra tanio do sprzedania w po- 
wiecie Greenfield w odległości 3 
mil vd granicy miasta, naprzeciw 
kościoła, przy którym był ks. Jane 
sen, znany jako sławny lekarz. 

Bliższa wiadomość 
Katolika, 


Polski lekarz Dr. Wagner, 
przyjmuje chorych od 4 do 8 rano, 
od 1 do 8 po południu i od 7 do 8 
wieczorem, 486 ul. Mitchell róg 3 


w Redakcyi 


avenue. Telefon South 31 4 rings. 


POLSKI __— 
..ZAK£AD... 


FOTOGRAFIGZNI 


pod firmą 


TADEUSZ MARYAN WILD, 
468 ulica Mitchell, 


między Drugą a Trzecią Avenue, 


został właśnie otwarty i poleca się względom Szanownej Publiczności 


Polskiej. 


Zakład ten jest zaopatrzony w jak najlepsze aparaty i wykonuje 
pierwszorzędną robotę po przestępnej cenie. 


Najpiękniejsza galerya na południowej stronie miasta. 


OO OCZOCZOCYOOZOOZOCZOCĄ 


Chcesz mieć ładnie  odrobiony 
palto na zimę to idź do Zaleskiego 
na ul. Mitchell. 


TEODOR RUDZIŃSKI, 


NOTARYUSZ 
PUBLICZNY, 


403 ulica Mitchell. 


Wyrabiam hipoteki, kontrakty i 
wszystkie inne legalne dokumenta; 
dostawiam abstrakty tytułów; wy- 
pożyczam pieniądze na własności 
miejskie w różnysh sumach, po 6 
procent; zabezpieczam od o- 
gnia w dobrych kompaniach; wy- 
syłam pieniądze do wszystkich czę- 
ści starego kraju; sprzedaję tykie- 
ty na wszystkie linie do i z Euro- 
py: sprzedaję loty i domy z lotami 
po najniższej cenie na wypłatę; 


N. Ratajczyk, 
FABRYKANT 
NAJLEPSZYCH 


CYGAR. 
758 10-ta Avenue. 


Maszyna, do szycia! 


Jeżeli chcecie najlepszą 
maszynę idźcie do 


M. NOWAKA, 


412 Mitchell ul. 


i | 


384 EAST WATER ST., 
MILWAUKEE WIS. 


Codziennie otrzymujemy ubrania dla pauów i 
“^ młodzieńców do jesiennego i zimowego użytku. 
Tak samo nowe ubrania dla chłopeów. Będziemy 
mieli porządny zapas paltotów po niskich cenach 
az howy zapas roworeud i ubrań dla Wielebnego 
Duchowieństwa. 


POLSKI SKŁAD WIN I WÓDEK, 
oraz wielki zapas WAN MSZALNYCH i familijnych. 


Szczególnie poleca się własnego wyrobu KUJAWIAK, trunek służący 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żołądka. 


ANTONI ANDRZEJEWSKI, 


723—725 Windlake Avenue, MILWAUKEE, WIS 


wszorzędni 
do spraw sądowych, cywilnych i karnych, załatwiają wszelkie sprawy 
z największą punktualnością i rzeteluością po cenach umiarkowanych. 


BIURO: 343 ulica . Trzecia, 
MILWAUKEE, WISCONSIN. 


aLouis Sands, 


Wielki skład 


BuDULCU, 


x łat (laths) shingles, słupy 
| podtrzymujące. 


Ofis i Yard: 727 ulia 
| Clinton, blizko mostu. 


TELEFON—South 472. 


( „Wszelkie zamówienia odsta. 
x, wlamy punktualnie. 


d Jacob Dudenhoefer, 


WIELKI SKŁAD 


„kk i WODEK 


fabrykant sławnego 
TROPICAL HERB BITTER. 


339 ULICA GROVE. 


Specyalną uwagę zwracamy na za“ 
+ | mówienia win mszalnych. 


F. X. JAGODZINSKI, Agent. 


© Marquette College, 


10ta i ul. State, Milwaukee, 


tą | Pod kierownictwem OO. Jezuitów 
Klasy filozoficzne, wzorowe, lite 
rackie i biznesowe. 


KS. LEOPOLD BUSHART, S. J., Prez. 


j | un A 
| | Najlepszy i najczystszy materyał na 


!| Dzwony Kościelne * *;*;, 
4 Couy i Katotogi DARMO. i 
Gardiner Campbell & Sons. 


P> Ą OREGON ST. MILWAUEEE. 


= B. Senderhauf 6 Co, 


FABRYKANCI 


* MYDEA, 
| "GOLDEN COMET” 

"WHITE SOAP” 
“MILWAUKEE SOAP” 

jako iinne wyśmienite gatunki. 

Żądajcie u waszych handlarzy. 

Ofis i Fabryka: 103-107 North Ave. 

MILWAUKEE, WIS. 


Celem rozprzestrzenienia miejsca 
w składzie, postanowiłem 


WYSPRZEDAWAĆ 


wszystkie 


SOFKI, 
PÓŁKI na ksiązki 
i KOLEBACZE 


pozostałe ze świątecznego zapasu za CENĘ KOSZTU 
dopóki nie będą całkowicie uprzątnione. 


Korzystajsie z wyboru wcześnie. Wieczorem skład otwarty. 


R. FLECK, 


Sprzęty, Karpety, Papier tapetowy i Pościele. 


THE MILWAUKEE MONUMENT G0. 


AUG. KRINGEL, sekr. 


849—851 Kinnikinnie Av. 
1 98 Becher ul. 


Cztery piętra 602110 


CHAS. LOHR, prez. E. BOYLE, vice-prez. 


FABRYKANCI 


POMNIKÓW, WYROBÓW GRANITOWYCH, MARMU- 
ROWYCH, itd. oraz kontraktorzy i budowniczy rozmai 
tego rodzaju nagrobków. 

OFIS: róg 8 Ave. I ul. Mitchell FILIA : Forest Home Ave. w pobliżu ementarza 


